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Kraie Barbaryyskie, 


O wypadkach w Algier>-> v Iosych 
(rakefmy w ae 23cim meety nusaEy donieśli ) i 
Wice- Konzul SardyàsBi, P. D elfino, naypier- 
wszą wiadomość do Genni przywiozł, zawie- 
raia pisma publiczne poniższe, zasługujące na 

i szczegóły: „R 
Sj Dra zo Listopada r. z. dowiedział się 
Wice-Konzul Śardynski , że bogato-naładowa- 
na brygantyna pod banderą Sardynską płyną- 
ea, przez horsarzów Algierskich schwytaną i 
do portu Algierskiego przyprowadzoną została. 
Natychmiast udał się Wice-Konznl na tę bry- 


zagraniczne. 


gantynę dla zasiagnienia wiadomości © szcze-. 


gółach tego czynu. Z zeznań pewnego kupca 
Gentnehńskiego, Henryka Badano, który się na 
aiey podczas zabrania oneyże znaydował, oka- 
zało się co następuie: „Ta, brygantyna la 
Misericordia zwana, która pod bandera 
Sardynską, a pod dowództwem Kapitana Ni- 
colo di Guiseppe Dodero, dnia ó6go 
Września r. z. z Genui wypłynęła, i do 
Lizbony przeznaczona była, została podczas 
żeglugi swoiey przez Kapitana goelety Algier- 
skiey, szezególnie tylhe z tego powodu przy- 
trzymana, że przy porównaniu $contrino”) 
czyli Contrasegno paszportu oneyże, z 
druga podobną kartą w ręku korsarza będą- 
ca, prawie tylko e włos różnica zachodziła. 
Dla tego kazał ia 'do Algieru zaprowa- 
dzić i zabrał w skutku tego siedmnaście o- 


*) Scontrino, które Anglicy Mediterr ean- 
Pass, Hiszpanie żaś Carta partida nazy- 
waia, a którcby arkuszem kontrollo- 
wym czyli wy źniętym nazwać można, 
iest to kawał pargaminu, który się w zygzak 
wycina z książki, zawieratącey miarę probierczą 
(matrice). Kiedy się z Barbaryyczykami 
pokóy zawiera, oddaie się im takowa książka 
tym końcem, aby lapitanowie okrętów korsar- 
skich , ieżeli czytać nie paki E porówna 
nie karty +SŚcontrino )> tóra się okrętowi 
kupieckiemu dóć s obaczyć mogli , do kogo o- 
kret należy, i że wysłanym iest od departa- 
mentu Marynarki, którego miarę probierczą 
posiada. Waźdo Scontrino ma numer, któ: 
ry się ztymże samym numerem Książki zgadzać 
powinien, 
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sób, ezęścia maythów, a częścią podróżnych 
z brygantyny na swóy okręt, zaś maytków 
Turechich na brygantynę posłał. Kapitano- 
wi Doderowi oświadczono, że będzie 
mógł żeglować do Lizbony, ieżeli uczyni 
na pisinie zeznanie, iż w iego popierach o~ 
krętowych powyższy brak zachodzi. Niestroż- 
ny wpadł w łapkę i dał się chytrym obietni- 
com omamić. Ledwie co na nim karsarz ów 
szkodliwy dokument wyłudził, gdy zaraz, Zza- 
miast dozwolenia brygantynie, aby do Liz- 
bony płynęła, Kapitanowi iednego ze swoich 
okrętów korsarskich rozkazał, aby ią do Al- 
gieru prowadził, — Wice - Konznl Sardyń- 
ski starał się dopomódz Poddauym Jego Sar- 
dynsko-Królewskiey Mosci, których się trzyna- 
stu na brygantynie znaydowało, a potem wró- 
cil się do domu konzulewskiego, i doniósł © 
tym wypadkn Konzulowi Sardynskiemu, Ka- 
walerowi HKarronowi, który o ten Konzula 
Angielskiego P. Donela natychmiast uwia- 
domił. 

Nazaintrz po południa poszedł Konzul z 
Wice-Konznlem do departamentu Marynarki, 
i udał się do Ministra i Admirała , gdzie ich 
dosyć dobrze .przyięto. Tam przedstawiali, że 
pomieniona brygantyna z Genui wypłynęła, 
gdzie się wszystkie papiery do takowey żeglugi 
potrzebne wydaią, i że zatem względem regu- 
larności tych papierow, żadną miara wątpliwość 
zachodzić nie może. Obadwa Algierczykowie 
uznali te uwagi za bardzo słuszne, i odpowie- 
dzieli , że gdy się papiery brygantyny na goe- 
lecie Algierskiey, która ieszeze nie nadpłynę- 
ła, zostały, nie mogą sądzić o powodach, dla 
których Kapitan Algierski brygantynę przytrzy» 
mał ; że atoli, skoro papiery nadeyda, Kon- 
zułowie o tem dla usłyszenia wyroku Deja u- 
wiadomieni będa. Przy takich okolicznościach 
mieli Sardyhczykowie naylepsza nadzieię, htó- 
rą z nimi takoż i inni Konzulowie Europey» 
scy dzielili. 

Dnia :9go Listopada wieczorem zawinę- 
ła goeleta Ałgierska do portu, a duia 20go 
wezwano Honzula Sardyńskiege do departas 
mentu Marynarki, dokad się w towarzystwie 
WVice-Ńonzula natychmiast udał. WV iednym- 
że czasie przybył tam tahte i Ajent Hiszpan: 
ski, upominaiąc się o uzy okręty Narodu swo- 
iego , zabrane pod tymże samym pozorem nie- 
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regularności sko ntryn ów. Odprawione więc 
radę pod prezydencyą Admirała, celem roz- 
strzygnienia o ważności zabrania okrętów Hisz- 
pańskich i Sardyńskiego.  Naypierwey ogla- 
dano skontryny Hiszpanskie, a potem Sar- 
nwynski, i znaleziono ostatni w takim stanie , 
iak go kupiee Badano opisywał ; to iest, że 
ledwie pół szerokości włosienia końskiego bra- 
kowało, aby się z odpowiadaiącą mu kartą 
słoskonale zgodził. Wice-Honeul Sardyński sta- 
rał się objaśnić Admirałowi i innym Współ- 
członkom, że tę mała różnicę nie iakowemu 
błędowi skontrynu przzypisywać nalaży, 
decz, że ona jest skutkiem upału i wilgoci; że 
wszystkie inne papiery okrętowe podpisem i 
pieczęcią Króla Sardyhskiego są opatrzone, 
i w porządku zostaia:; że ładunek za własność 
Sardynską niewatpliwie uznanym hbydź musi, 
i że zatem, gdy Rejencya Algierska z N. Kró- 
lem Sardynskim w pokoiu żyie, wcale 
Żaden zasadny powód do grabieży znalezio- 
nym bydź nie może. Dywan nie czynił nay- 
mnieyszego zarzutu, a Sardynczykowie spo- 
dziewali się, że Dey, dowiedziawszy się o to- 
ku rzeczy, okręt ich i ładunek bez trudności 
wyda. Kapitan portowy , któremu papiery 0- 
krętowe oddano , udał się, iak zwyczay, do 
Deja, dla zdania mu sprawy 6 tey okoliczno- 
"ści. Upłynęła godzina, nim się de Admirali- 
cyi powrócił. gdzie z wielkiem zadumieniem 
dowiedziano się, że Dey owe towary, z któ- 
rych się ładunek okrętn Sardyhskiego (a takoż 
i okrętów Fiszpanskich) składał, skonfisko- 
wać, same zaś ohręty wydać rozkazał. Skoro 
Kapitanowie (co Radę składali) to rozstrzy- 
znienie Deja usłyszeli, edmienili zaraz ton 
swóy, i starali się w naybezczelnieyszy spo- 
sób usprawiedliwiać konfiskatę. YVidząc Bon- 
gul i Wice-KHonzn! Sardyński., „że w takich o- 
koliczneściach, w chwili tey Biczego iuż wię- 
cey wskórać nie można, powrócili do domu 
'konzulowskiego,'i uwiadomili Konzula Angiel- 
skiego o tem, co się .stało. Konzul Sardyński 
„domagał się potem u Deja posłuchania, które 
„mnu zaraz dano, i na które się w towarzystwie 
WYice-Konzula udał. Pomimo naysłusznieyszych 
i nayoczywistszych przyczyn, które ebadwa 
Dejowi przedstawiali, aby go do odstąpienia 
od wyrzeczoney konfiskacyi pobudzić , nie 
chciał wcale o żadney takiey proepozycyi sły- 
szeć. Nareszcie prosili go o „pozwolenię, 
aby Bada admiralicyyna cała tę sprawę w o- 
becności Ciała dyplomatycznego jeszcze raz 
roztrzasnęła, i porządnym sposobem ostatecznie 
zozsadziła. Odmówił to Bey, iednakże z tym 
dodatkiem, że dalszych Sędziów nie potrze- 
buie , ażeby dostrzedz wady skentrynu; że 
sam ma.dobre oczy, I dobrze wie, co czyni; 
„łe nakoniec nie iest w iego mocy edda ła- 
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dunek, gdyżby się żołnierze iego przeciwko 
nięmu zbuntowali. Dodał ieszcze i to, że 
przecieź sam Kapitan podpisał zeznanie, któ- 
re żadney wątpliwośei o nieważności doku- 
mentu nie zostawia, i że zreszta, ieżeli roz- 
strzygnienie iego Ronzulowi Sardyńskienu iest 
niedogodnem , może  wyiechać z Algie- 
ru. W takiem położeniu rzeczy zdawało się 
wszelkie dalsze rozumowanie bydź zbytecznemy 
i tylko do większego roziątrzenia Deja zdol- 
nem; dla czego się więc Monzul i Wice-lton- 
zul w cichości oddalili, żywo ubolewaiąc nad 
nieosiągnieniem należnego zadosyć uczynienia. 

~S- mastąwały rzeczy do dnia e2go Li- 
stopada:, W Atóryn se wszyscy Ajenci Eure- 
peyscy (wyiawszy Fran.s„hiegoy w Hiszpań- 
skim domu Konzulowskim zgromadzili. Uchwa- 
lons, aby się w gronie do Deja udać, i one- 
muż względem pomienionego wypadku ieszcze 
raz usiine przedstawienia czynić. Wice-Konzul 
Sardyński, dako w ięzyku Turechim dostatecz. 
nie biegly, wybranym został na mowcę, a 
pozdrowiwszy Deja imieniem całego Ciała dy- 
plomatycznego według zwyczaynych formalue- 
ści, taką de niego miał mowę: ,, Wtenczas, 
„gdyś.panować zaczął, Kenzulowie Mocarstw 
„z Algierem w pokoiu będących, złożyli 
„Ci powinszowauia do wstapienia na tron; te 
„ich powinezowania przyiąłeś, i okazałeś przy- 
„iażny sposób myślenia, wyrażnie oświadczy. 
„wszy, że na siebie bierzesz edpowiedzialnośę 
„za dochowanie dawnieyszych trahtatów. W 
„kilka dni potem zatwierdziłeś te traktaty przez 
„wyciśnienie newey pieczęci Hwoiey. Honzu- 
„lowie mocno tem ucieszeni, doniesli o tem 
„natychmiast Raadom swoim. Z ubolewan em 
„widzą w tey chwili, że hersarze Twoi bez 
„żadney przyczyny schwytali okręty Hiszpań- 
„skie-i Sardynski, których papiery są w po- 
„rządku, a których bandery w zgodzie zostaią 
„z Tobą; ależ wszelka zdebycz bez poprze- 
„dniczego wydanią woyny zabrana, iest nie- 
„ważna; a to iest zasada i prawem, uznaneła 
„przez wszystkie Narody ną Świecie. Powia- 
„dasz, że się skontryny niedoskonale zga- 
„dzaią; chociażby i tak było, tedy wiesz bar- 
„dzo dobrze,że upał i wilgoć przyczyną tego 
„bydź mogą ; arównie nam, iak i "obie wiado- 
„me, że tylke Pan i Stworzyciel Swiata rze- 
„czy doskonałe robić potrafi, ludziom się zaś te 
„mie udaie. Okręt Sardyński wypłynął z Ge. 
„Rui, gdzie się wszystkie autentyczne papie- 
„ry wydaią; nie ma wątpliwości, że się w po- 
„rządku zneydnia. Mey Konzul, i ia, widzie- 
„liśmy ie i sprawdzili. Kenzułowie pozdra- 
„iaia Cię ieszcze raz, i proszą Cię Effen- 
„dy, abyć in Uwoie zamiary oznaymi! ,* po- 
„nieważ o uich natychiniast Monazchan swe- 
„im denieść zamyślalą.* 
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Ledwie Wice - Ronznl Sardynski skch- 
czył, gdy Dey przeciwko niemu i przeciwko 
Konzulowi Angielskiemu wściekłe odhazywać 
się zaczał. „Nie potrzebuię (rzekł) morza ; 
„Pahstwo moie wydaie więcey, aniżeli mi na 
»utraymanie bytu Peddanych moich potrzeba. 
«Jeżeli Konzulowie niekontenci są ze mnie, 
„mogą z Algieru wyiechać. * Potem 
groził szczególniey Konzulom Hiszpańnskiemu 
i Sardynskiemu, iako sprawcom związku prze- 
ciwho Rządowi iego, dodaiąc, że iest prawdzi- 
wym Muzułnanem, a nie Chrześciianinem, Na- 
reszcie wyzionął ieszcze mnóstwe słow burż- 
łiwych, które się przedmiotu przedstawienia 
dyplomatycznego bynaymniey uie tyczyły. 

Podczas mowy, mianey do Deja dla ed- 
wiedzenia go od konfiskaeyi, uważał mewcea, 
że Dey w nadmiarze zapalczywości swoiey, 
Kapitanowi swoiey gwardyi przyboezney nay- 
surewszy dał rozkaz , ażeby głowę nieszczę- 
śliwego Relzamonta, wrazie, gdyby Kon- 
zulowie domagali się na tem posłuchaniu wy- 
dania onegoż, uciąć, i zwłoki przed progiem 
pałacu położyć kazał, aby Ronzułom przy o- 
deyściu w oczy wpadły. Ten Belzamont, 
dest syn byłego Wice - Konzula Angielskiego, 
młodzieniec urodziwy , którego okrutny Dey 
wraz z dwiema iego siostrami przedziwney 
urody, żołnierzom swoim porwać, i de pa- 
łacu swoiego zawleć rozkazał. Młodzienco- 
wi i starszey siostrze iego 19 lat wieku maia- 
cey, przyłożono z rozkazu Deja noże do gar- 
dła, a pistol.ty do piersi, a tak przymmuszono 
ich do wyrzeczenia się wiary Chrześciianskiey; 
"młodszą zas siostrę wypuszczono , ponieważ 
ledwie 10 lat wieku miała. Mieysce, w któ- 
rem Dey fionzulom posłuchanie dawał, było 
na dele, i dosyć podobne do iaskini zbóy- 
ców. Dey siedział z nogami na krzyż założo- 
nemi, a uzbreiony był w pałasz i we dwa pi- 
stolety; obok niego stała inna broń w odwe- 
dzie ; tnż koło niego stało w półkole 30 Jañ- 
czarów ; każdy z nich uzbrojony był w parę 
pistoletów i w noże, które na pół piędzi z 
pochwy dobyte trzymali , będąc na każde ski- 
mienie gotowymi do dobycia ich i do kłócia. 

Dnia 25g0 Listopada udał się Konzul i 
Wice- Konzul Sardyński jeszcze raz de Admi- 
ralicyi, gdzie się takoż inni Ajenci i jeneral- 
ni Koszulowie (wyiawszy Francnzkiego) znay- 
dowali. Frzystapiono znowu do sprawdzania 
«kontrynów, a gdy przyszła koley na 
skontryn Sardynski, powstał Wice- Konzul 
Sardyński, pozdrowił Dywan, i prosił Mini- 
stra Marynarki, który prezydował, aby mu 
wolno było zmierzyć go samemu. Zezwolone 
ma te bez trudności, a Wice-Konzul przystą- 
pił do sprawdzania w obecności Ronzulów, 
Dywany, i kilku Kapitandw Kuropeyskich o- 
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kretów kupieckich, którzy się tam dla ciekm 
wości znaydowali. Jakże wielkiem było zadzi- 
wienie i niechęć, gdy Wice-Konzuł uyrzał, i 
Kapitanowi Dodero, tudzież innym pokazał, 
że wielki kawał skontrynu świeżo oderżnię- 
to, tak, że zamiast różnicy ledwie włos wyno- 
szącey między papierami, które się doskonale 
zgadzać powinny były, pokazała się różnica 
na szerokość dłoni. Wice - Konzul pokazał 
świeżą tę sztuczkę hultayska Admirałowi, 
który papiery ściśle roztrząsnawszy, zbladł i 
odpowiedział: Ja tego nie zrobiłem. 
Wice-Honzul Sardynski protestował się potem 
naynroczyściey przeciwko tema gwałtownemu 
skaleczenia dokumentu, a: wszyscy Ajenci i 
Konzulowie okazali nayżywszy gniew za czyn 
takowy. 

Admirał Ibrahim Reis, naystarszy mię- 
dzy Reisami (Kapitanami okrętowymi), który 
na poprzedniczey Radzie był oświadczył, że 
nie ma przyczyny do honfiskacyi , został od Deja 
w kąaydany okutym, i w głąb Hraiu Algierskie» 
go na wygnanie posłanym. Reisowie, których 
zdobycz nie interessowała, byli niemymi, a 
wiele innych dopuszczało się naynieprzyzwoit- 
szych przycinków przeciwko Wice-Konzęlowi, 
ponieważ własności Narodu swoiego bronił. 
Widząc Konzul Angielski, że ani czego wskó- 
rać, ani wydania ładunku wyiednać nie mo- 
żna było, rzekł do Wice-Konzula Sardynskie- 
go: „Oświadcz im WPan, że Mocarstwa Euro- 
„peyskie ani kłótni, ani nieszczęścia-nie szu- 
„Kaia; że przyiażn i pokóy milaią; lecz kiedy 
„Algierczykowie nieszczęścia szukaia, tedy 
„Rieszczęście znaydą; że żaden ekręt, które- 
„go własmość i prawność papierów ohrętowycie 
„5a uznanemi, Żadney konfiskacyi iakiegokol- 
„wiek badź rodzaiu, podpadać nie może; że 
„konfiskacya naówczas tylko nastąpić może, 
„gdyby uznano, że papiery oktętowe zfałszo- 
„swanemi zostały; że scontrino, iest takim 
„papierem, którego właściwie do żeglugi 
„wcałe nie potrzeba, i który się Rapilanom 
„okrętów horsarshich dla tego tylko wręcza, 
„że czytać nie umieią ; gdyby ten przypadek 
„nie zachodził, wcaleby tego nie było potrze- 
„ba. Wice- Konzul dodał ieszcze: „Dywan 
„powełał całe Ciało dyplomatyczne do tey 
„Sszanowney Rady, aby zasiągnąć iego zdanią 
„0 zdobyczach Sardyńskiey i Hiszpanskiey. 
„Rząd Algierski żyie w pokoiu z Królem 
„Sardyńskim, a zatem powinna bandera 
„Sardyhska bydź poważaną. WV skutku tego 
„mam zaszczyt imieniem <ałego Ciała dyplo- 
„matycznego oświadczyć, że w ninieyszym 
„przypadka wcale żadney nie ma przyczyny 
„do kenfiskacyi ładnnku.* 

Podczas tey mowy otaczali Wice-Ronzu- 
la Reęisowie z minami grożącemi, tak, iż my- 


(2 


lał , że gó w kawałki rozsiekać zamyśdlają; 
Oświadczyli mu, że go Dey na ukaranie po- 
stępków iego z Państw swoich wypędził. 
%Yice-FKonzul odpowiedział im, że sprawy Mo- 
narchy i Kraiu swoiego z honorem i bez o- 
bawy bronił, i że samo nawet zagrożemie 
śmiercią nie odstraszyłoby go od obstawania 
za prawdą, która zawsze w całym blasku 
swoim iaśnieć powinna. 

Tegoż samego dnia około godziny 4tey 
po południu rozkazał Dey przez Dfagomana 
(tłómacza) przy Honzulacie Sardyńskim dędą- 
cego, oznaymić Wice - Konzulowi Sardyńskie- 
mn, aby się natychmiast z miasta oddalił , aby 
się na brygantynę Sardynską zabrał, i aby w 
Krain iego więcey nie postał. Wice - Konzul 
posłusznym był temu gwyałtownemu rozkazo- 
wi. Wszyscy Ajenci i Konzulowie Europey- 
scy dawali temu Mężowi nayzaszczytnieysze 
świadectwo o iego mężnym i nieustraszony'm 
sposobie postępowania w okolicznościach tak 
sztraszliwych. A 

Dnia 26go rozkazał Dey pewuą młoda 

anienkę 15 lat wieku maiaeą, Poddankę Jego 
Sardyńsko - Królewskiey Mości, ktorą Wice- 
Konzał Sardyński do chrzta trzymał, porwać , 
i tak, iah owe dwie Angielski, do swoiey ia- 
shini zbóieckiey zawlec. 

(Słychać, że Król Jmć Sardyńnski, ka- 
zał za wyrządzona banderze swoiey zniewa- 
ge, uzbroić kilka fregat i korwet, i wysłąć ie 
przeciwko Algierowi. ) 


Szwecya. 

Pisma publiczne donoszą z*Sztokolmu 
pod dniem 20. Stycznia co następnie : „Vszy- 
stkie 4 Stany seymuiące iednomyślnie posta- 
nówiły, ażeby w przypadku choroby lub nieo- 
becności Monarchy , albo Królewica Następcy 
tronu, Syn iego, Xiążę Sudermanii Oskar, 
sprawował władzę Królewską. Monarcha za- 
twierdził takowe ich postanowienie. Stan du- 
chowny podał w tey mierze wniosek. 


N iem ep 


Z Goty (w Xięstwie Sasko - Gotayskiem ) 
donoszą pod dniem 21. Stycznia co następu- 
ie: „Rząd Miażęcy rozkazał, aby wszystkie , 
na przedmieściach tateyszych znayduiące się 
ścisłe towarzystwa, zostawały pod dozorem 
policyynym. Polieya mieyska otrzy:nała więc 
zleceaie, aby od wszystkich takowych towa- 
rzystw żądała oznaymienia mieysca, w któren 
się zgromadzaią, tudzież doniesienia ich u- 
staw I nazwisk Prezesów onychże , aby o tem 
Bząłowi sprawę zdać mogła. Równie też 
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powinny na przyszłość, ce do tych trzech 
punktów , wszystkie zmiany bydź oznaymiane, 
a od 1. Stycznia r. b. ma bydź utrzymywanym 
spis członków tych towarzystw i do aktów 
przyłaczanym. 

Pani Krüdener, znana od lat kilku w 
Szwaycaryi ze swoiego pietyzmu, a utrzymnia- 
ca tę zasadę: że nie potrzeba robić,tylko 
się modlić, musiała się oddalić z Szway- 
caryi, z Krajów Badenskich i Pruskich, 
gdyż:te. zasady niebezpiecznewi były dla ludu 


"prostego, między którym wielu zwolenników 


znaydowała, zwłaszcza, że hoyną rozdawała 


iałmyżnę, Osobliwsza ta kobieta twierdzi, że 
ma Doskie ODju..:ania, i wzywa ludzi d - 

BJariania, i wzy i do po 
kuty. W Lipsku bar: długo, czekaiąc na 


swego zięcia, P. Berkheima, który do M ~ 
skwy był wyiechał. Lubo staraciła maiatek, 
zostaie iednak w związku z bogatymi, którzy 
ią hoynie wspieraią , z czem się ona wcale nie 
tai. Policya postawiła była straż przed iey do- 
mem , i usunęła wielu rzemieślniczków i pró- 
Łniaków, którzy iednak oświadczyli, że pomi- 
mo czynionego i gwałtu, wszędzie za nią póy- 
dz. Chwaliła ona Saxoniię i Lipsk, za» 
pewnialąc, że to iest pierwszy Kray, gdzie 
się z nia nie obchodza, iak ze zbrodniarka. 
Dnia 20. Stycznia, wyiechała z orszakiem 2ostu 
osób z Lipska przez Frankhfórt nad O- 
drą do Rossyi. Prezydent Policyi w Lip- 
sku obszedł się z nią z szacunkiem, i odpro- 
wadził ią aż do granicy Pyuskiey, z kad pod. 
strażą Pruską w dalszą puściła się podróż. 


Przyiechali do Lwowa od dnia 15go do 18go 
Lutego. 

W. Fedro Maxymilian, Pułkownik Rossvyski i 
skrzydłowy Adjutant Cesarski, z Rossyi. — W Ham- 
pel Antoni, Konsyliiarz gubernialny, z Myślenic. — 
JW. Kalinowski Hrabia, Jeneral- Major Rossyski, z 
Rossyi. — JW. Łosiowa Hrabina, z Brzuchowie — 
JO. Poniński Antoni Xiążę , ze Złoczowa. — W, Pa- 
para Ignacy, z Zubowa. — JW. Rzyszczewski Gahryel 
Hrabia, z Rossyi. — W. Świcżawski Stanisław, z 
Pruss, — W. Strzelecki Jan, z Rossyi, — W. Tur- 
kuł Tadeusz, z Czerniowiec, 


Wyiechali ze Lwowa od dnia 15ge do 18go 


Lutego. 
„ ,.W. Brzozowski, W. Czarnołuski i W. Drze- 
wiecki Joachim, do Zołkwi. — P. Engler kupiec, do 


Polski. — W. Głowacki, do Glińska. — W. Koza- 
czyński Syndyk, do Sambora. — JW. Karwicka 
Hrabina, do Polski. — W. Maeewicz Jerzy, do Żół- 
kwi. — JW. Ostrorog Józef Hrabia, do Polski, — 
W. Pohorecki, de Podhayczyk. — W. Smulski Ka- 
ietan, do Zółkwi. — W.. Zaiączkowski Radca -kry- 
A do Sembora. — W. Zarski Woyciech , do 
*olski 


PZ ZZ W Z A 


Do tey gazety zał ączony iest zgi numer Rozmaitości. 


